 KOMENTARZ BURMA CAMPAIGN UK DO STANOWISKA TOTALU
TOTAL Oil: Zacznijmy od tego, że natura w przypadkowy sposób rozmieściła złoża ropy naftowej i naszym – jako badaczy – zadaniem jest odszukiwanie ich i eksploatacja, niezależnie od tego, gdzie się znajdują. Nawet, jeśli byłyby to kraje, których system polityczny odbiega bardzo od standardów zachodniej demokracji. 

BCUK: TOTAL, podejmując decyzje o inwestowaniu w jakimś kraju, zdaje się wierzyć, że przemysł naftowy stoi ponad wszelkimi zasadami moralnymi i etycznymi. Przedsiębiorstwo odżegnuje się w ten sposób od odpowiedzialności za podejmowanie inwestycji w Birmie. Zachowuje się tak, jakby praca „badacza” była mu przypisana przez Boga, a co za tym idzie, spółka nie ma wpływu na jej charakter. Jakie zatem – jeśli w ogóle – wyznacza sobie Total granice, której nie można przekroczyć, podejmując inwestycje w jakimś regionie? 

T.O.: TOTAL pracuje tylko w tych krajach, które wolne są od sankcji międzynarodowych organizmów, takich jak ONZ czy Unia Europejska, czy też – jak w przypadku Myanmaru – ASEAN. Żadna międzynarodowa organizacja nie nawołuje do nałożenia embarga na Myanmar. 

To właśnie TOTAL, dzięki działaniom lobbingowym  i swym wpływom we francuskim rządzie skutecznie zablokował nałożenie na Myanmar sankcji Unii Europejskiej, które – jak paradoksalnie oświadcza– sprawiłyby, że wycofałby się z Birmy! Francja starała się nie dopuścić do nałożenia embarga na Birmę, właśnie po to, by chronić interesy TOTALu. 

T.O.: Od początku swej działalności na terenie Myanmaru TOTAL zachowuje daleko posunięte środki ostrożności, dbając o to, by międzynarodowe prawo, prawa człowieka i zasady określone w jego „Kodeksie Zasad” zawsze były w regionie respektowane. 

Jest to szokująco nieszczere twierdzenie, biorąc pod uwagę, że sam TOTAL przyznaje, iż wie o powszechnym i systematycznym łamaniu praw człowieka, jakie miało miejsce w okolicach ropociągu na terenie Birmy. 
TOTAL, za pośrednictwem Myanmar Oil and Gas Enterprise (MOGE), wynajął birmańskie wojsko do czuwania nad bezpieczeństwem jego rurociągu. To niepodważalny fakt. Te same siły bezpieczeństwa odpowiedzialne są za liczne przypadki nadużyć w rejonie ropociągu. Oddziały te kpią sobie z międzynarodowego prawa, za nic mają prawa człowieka i zasady zapisane w Kodeksie Zasad TOTALu. TOTAL ponosi pełną odpowiedzialność za ich poczynania. Firma powinna najpierw upewnić się, czy służby wynajęte przez nią dla zapewnienia jej bezpieczeństwa, nie mają na sumieniu wcześniejszych poważnych naruszeń praw człowieka. Reputacja birmańskiej armii była dobrze znana TOTALowi. Choć – jak sama przyznaje– odradzano jej to, firma zdecydowała się na wynajęcie birmańskiego wojska. 

Jeżeli TOATL rzeczywiście zachowuje „daleko posunięte środki ostrożności” – jak deklaruje – by zapewnić poszanowanie prawa, to musimy przyznać, że środki te są żałośnie nieskuteczne. 
„TOTAL uprzedzany był, że obecność wojska w regionie może w negatywny sposób odbyć się na życiu mieszkańców tamtejszych wiosek.” TOTAL „Długoterminowe zobowiązanie” 2003 r. 

„Dopóki wojsko strzegące bezpieczeństwa naszego gazociągu wykorzystywać będzie pracę przymusową, TOTAL i Unocal, przyznajmy to sami, stąpają po cienkim lodzie.” Le Monde, styczeń 2004 r. 
„Być może pewne incydenty we wczesnej fazie realizacji projektu umknęły uwadze TOTALu.” TOTAL „Długoterminowe zobowiązanie” 2003 r. 

T.O.: TOTAL kładzie szczególny nacisk na promowanie postępu społecznego w Myanmarze dzięki prowadzeniu tam specjalnej polityki długofalowego rozwoju. W ramach tej polityki z całą stanowczością i konsekwencją podejmujemy działania w celu wyeliminowania wszelkich form pracy przymusowej w regionie naszych wpływów. W kontaktach z władzami Myanmaru również wielokrotnie wyrażaliśmy naszą troskę o odrzucenie tej bezprawnej i godnej potępienia praktyki. 

Oświadczenia TOTALu o eliminowaniu wszelkich form pracy przymusowej w rejonie ropociągu są zwykłym kłamstwem. Troska zaś o to, niezależnie od siły przekonania, z jakim wyrażana byłaby przez rządem birmańskim, pozostała bez echa. 

Choć TOTAL nazywa pracę przymusową bezprawną i godną potępienia praktyką, oświadcza jednocześnie, że birmańskie prawo aż do 1999 r. zezwalało na jej użycie. Przedsiębiorstwo przyznaje, że niektóre przypadki wykorzystania pracy przymusowej były „nie do uniknięcia na tym jakże trudnym politycznie i kulturowo gruncie”. „Bezprawna i godna potępienia” a równocześnie „nie do uniknięcia”, a zatem TOTAL niezależnie od wszystkiego prowadzi swoje inwestycje. 
TOTAL w wyjątkowo wąski sposób pojmuje sformułowanie „rejon ropociągu”. Stąd też celowo używa takich ostrożnych nazw jak „teren naszych działań”, gdy tymczasem chodzi tylko o wioski w pobliżu gazociągu (gdzie cudzoziemcy częściej się pojawiali), te były chronione od gorszych nadużyć ze strony grasującej armii  (tylko te widniejące w spisie, w  celu ochrony gazociągu) te w dalszym sąsiedztwie z pewnością nie.
TOTAL przyznaje, że firma wypłacała wynagrodzenie za wykonaną pracę niektórym osobom przymuszanym do pracy w rejonie ropociągu. Wśród samych przedstawicieli TOTALu istnieje różnica zdań na temat tego, czy wynagrodzenie to miało stanowić odszkodowanie czy też nie. Wydaje się, że niektórzy obawiają się, że użycie słowa odszkodowanie może oznaczać przyznanie się do odpowiedzialności, czego firma chce za wszelką cenę uniknąć. 
„Kiedy docierają do nas informacje o przypadkach wykorzystywania przy naszych inwestycjach pracy przymusowej, dokładamy wszelkich starań, by osoby zmuszane do pracy otrzymały odszkodowanie.” Jean-Pierre Cordier, TOTAL, Ethnics Committee
„Czynionych przez nas gestów nie można uznać za odszkodowanie, jako że ani TOTAL, ani MGTC nie korzystały nigdy, nawet pośrednio, z pracy przymusowej.” „Długoterminowe zobowiązanie” 2003

TOTAL stara się, by jego działania niosły za sobą pozytywne skutki ekonomiczne i społeczne dla ludności Myanmaru. Za pośrednictwem TOTAL E&P Myanmar i jego kontrahentów stworzyliśmy miejsca pracy dla 800 osób. Włożyliśmy wiele wysiłku w odpowiednie ich wyszkolenie. Dokładamy wszelkich starań, by nasze działania spełniały międzynarodowe standardy w dziedzinie ochrony środowiska, bezpieczeństwa i dysponowania zasobami ludzkimi. 

Trzy czwarte część ludności 50 milionowej Birmy żyje z uprawy ziemi. Dla firmy TOTAL pracuje zaledwie maleńki procent Birmańczyów. Oczywiste jest więc, że niewiele osób zostanie dotkniętych wycofaniem się firmy z rynku birmańskiego. Nie chcemy przez to powiedzieć, że ci, którzy pracują dla TOTALu się nie liczą. Ale wybór jest jasny: pozwolić na to, by reżim zdobywał fundusze, które pozwolą mu przetrwać, skazując Birmę na trwanie w przemocy i ubóstwie, czy też podjąć skoordynowane działania, by odciąć źródła finansowania reżimu, minimalizując jednocześnie ich skutki dla zwykłych ludzi. Obecne władze Birmy są największą przeszkodą na drodze ku wolności i dobrobytu dla wszystkich Birmańczyków. 

W regionie gazociągu Yadana prowadzimy program społeczno-ekonomiczny, dzięki któremu 45 000 ludzi żyjących w tej części kraju: 

1) korzysta z bezpłatnej opieki medycznej (co przyniosło znaczne obniżenie śmiertelności wśród dzieci) 

2) 8 000 dzieci ma możliwość uczęszczania do szkoły prowadzonej na dobrym poziomie

3) otrzymuje znaczącą pomoc na rozwój rolnictwa pod postacią sprzętu technicznego i mikrokredytów. 

Wspieramy również niektóre ogólnonarodowe programy humanitarne obejmujące tworzenie sierocińców i gabinetów okulistycznych do walki z jaskrą, współpracujemy z Fundacją Helen Keller, wspieramy program przeciwko AIDS. Projekty i wyniki programów monitorowane są zarówno przez niezależnych specjalistów, jak i organizacje humanitarne działające w Birmie. Także wchwili obecnej pracujemy nad nowymi programami. 

Jeśli TOTAL rzeczywiście tak troszczy się o los zwykłych Birmańczyków, po opuszczeniu Birmy może nadal sponsorować programy, które tam obecnie prowadzi. Będziemy go w tym wspierać. Poza tym TOTAL jest czwartą największą na świecie spółką naftową. Mógłby potraktować tę pomoc jako odszkodowanie dla ludzi, którzy ucierpieli wskutek podjętych przezeń inwestycji w Birmie. Tak samo jak Unocal obecnie przyznaje, że jest odpowiedzialny za tych, którzy doświadczyli okropnego łamania praw człowieka w konsekwencji (budowy) gazociągu Jadana.
TOTAL głośno wyrażał swoje zaniepokojenie, gdy w maju 2003 r. została aresztowana Daw Aung San Suu Kyi. Na spotkaniach z władzami Myanmaru nasza Grupa wielokrotnie dawała wyraz swej trosce o to, by w Birmie zapanowało pojednanie narodowe. 

Reżim nigdy nie kieruje się „wyrazami troski” czy to wyrażanymi przez rządy, ONZ, czy też biznesmenów. „Zaniepokojenie” TOTALu w żaden sposób nie wpłynęło na zmianę sytuacji w Birmie, ani też nie zrekompensowało skutków politycznego i ekonomicznego wsparcia, jakiego udziela reżimowi firma. Jedyną przejawem rzeczywistego zaangażowania mogłoby być wycofanie się z inwestycji na tak niesprzyjającym gruncie politycznym. 
Podobnie jak wiele międzynarodowych organizacji, szczególnie tych, które działają na terenie Myanmaru, przekonani jesteśmy, że nałożenie embarga i presja mająca doprowadzić do wycofania zagranicznych inwestycji nie są rozwiązaniem. Sami Birmańczycy nie domagają się nałożenia na ich kraj sankcji, a politycznie liderzy, niezależnie od tego, z której strony sceny politycznej się wywodzą, mają świadomość, że embargo – takie jak nałożone przez USA  - uderza najsilniej w nich samych. 
TOTAL z niezwykłą arogancją twierdzi, że zna pragnienia Birmańczyków, którzy przecież nie mogą wyrażać ich głośno, tłamszeni i represjonowani przez wspólnika TOTALu – juntę wojskową. W wyborach 1990 r. naród birmański zadecydował, że 82 % miejsc w parlamencie zająć mają członkowie Narodowej Ligi na Rzecz Demokracji. NLRD wezwała do nałożenia sankcji. Przywódcy najważniejszych grup mniejszościowych w Birmie domagali się nałożenia sankcji. A zatem, embargo byłoby zaaprobowane przez przedstawicieli narodu birmańskiego.  Firmy robiące wspólne interesy z reżimem birmańskim wolą tego nie zauważać. 
Oczywistym jest, że jeśli wycofają się z Birmy zachodni inwestorzy, ich miejsce zajmą firmy lokalne, które, być może, nie będą stosować tych samych standardów etycznych. 
Zastanawia, że TOTAL zarzuca swym azjatyckim partnerom stosowanie niższych standardów etycznych. Biorąc pod uwagę lekceważenie praw człowieka, jakiego dopuszcza się TOTAL, nadużycia ze strony azjatyckich koncernów musiałyby być wprost niewyobrażalne. Wydaje się, że TOTAL ocenia „firmy lokalne” na podstawie tego, co robią jego partnerzy w interesach, firma MOGE i birmańska armia. Chcielibyśmy poznać nazwy tych firm, które TOTAL uważa za działające bardziej bezprawnie i nieetycznie niż on sam. 

Nieprawdą jest, że azjatyccy inwestorzy napływają na birmański rynek wtedy, gdy brak jest inwestorów zachodnich. Często mówi się, że większość inwestycji w Birmie podejmują azjatyccy sąsiedzi. W latach 90-tych było jednak inaczej. Kraje azjatyckie przeznaczyły na inwestycje w Birmie 1.32 miliarda USD, zaś Zachód zainwestował tam około2.31 miliarda USD. Nieudolna polityka gospodarcza reżimu sprawiła, że wielu potencjalnych inwestorów z rezerwą patrzy na birmański rynek. W ostatnich latach ilość inwestycji w tym kraju była znikoma. Jednak obecnie zainteresowanie inwestycjami w Birmie znacznie wzrosło. Dlatego właśnie Europa powinna nie tylko zastosować zakaz inwestycji EU, ale również wzywać do nałożenia na Birmę sankcji ONZ-towskich. Ale  zanim te sankcje zostaną nałożone, UE powinna zagwarantować, że żaden z liczących się koncernów europejskich nie będzie współpracował z reżimem i umacniał go w ten sposób. Największym plusem wycofania się TOTALu, byłoby pokonanie poważnej przeszkody ku wypracowaniu bardziej rozsądnej i humanitarnej postawy Francji w jej polityce wobec Birmy, nowej polityki zagranicznej, która wspierałaby birmańską demokrację a nie dyktatorów. 
Wycofanie się nie miałoby istotnego wpływu na dochody Birmy ani jej linię polityczną, odbiłoby się jednak niekorzystnie na zwykłych ludziach. 
Birmę zamieszkuje 50 milionów osób, z których trzy czwarte żyje z uprawy roli. TOTAL zatrudnia 800 osób. Oczywiste więc jest, że olbrzymia większość ludności Birmy w żaden sposób nie zostanie dotknięta przez wycofanie się firmy z birmańskiego rynku. Zyski płynące z inwestycji TOTALu zasilają budżet dyktatorskiego rządu, nie trafiając nigdy do kieszeni zwykłych ludzi. Wycofanie TOTALu wzbudziłoby niepokój inwestorów na rynku birmańskim i przyczyniłoby się do zmniejszenia wpływów do budżetu państwa. Zmieniłoby również klimat polityczny w Europie w odniesieniu do kwestii birmańskiej. Europa może odegrać w tej sprawie kluczową rolę. 
Jesteśmy przekonani, że rozwój gospodarczy idzie w parze z coraz większym poszanowaniem praw człowieka. Myanmar potrzebuje więcej otwartości, dialogu i zaangażowania. Z tego punktu widzenia obecność zachodnich koncernów ma istotne znaczenie. 

TOTAL i inne koncerny zachodnie powtarzają ten sam argument od 15 lat. Do dziś dnia nie ma najmniejszego śladu pozytywnego ich oddziaływania na birmańskich polityków. Zaś oświadczenia TOTALu o potrzebie otwartości wydają się śmieszne, gdy wiemy, że firma nigdy nie ujawniła Birmańczykom, jakie zyski przyniosła birmańskiej dyktaturze współpraca z TOTALem. 
